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Wiadomości krajowe*
i. B e r l i n a ,  dnia 4. Stycznia,

N. Pan k ap i ta n o m  v o n  M i i h l b a c ł i  od 
korpusu inżynierów  i vorv M o l t k e  od wr«[- 
fcirgo g łów nego sztabu o rd e r  za zasługi w o j­
skow e , a (, 'esarsko-rossyjskiemu Poruczn iko­
w i v o n  B r  e v e r  n od konnej gWardyjskiej 
artyleryi o rd e r  orła czerw onego Jcićj klassy 
dać raczy ł.

>V Pan R zeczyw istem u T a jn em u  Radzey i 
Posłow i B aronow i B ii I o w  W .  k rzyż , f a j ­
nem u Radzcy legacy i v o n  l e  Co t )  krzyż kem 
m andorski, a dotychczasow em u S praw u jące ­
mu interessa w  L o n d y n ie ,  Baronow i W e r -  
* h e r ,  krzvz kawalerski C esa rsk o -austrvae- 
Mego o rderu  Leopolda przyjąć i nosić p o z w o ­
lić rai y,yi.

W iatiomości zagraniczne* 
R o s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  28. Grudnia, 
Stósow nie do wiadom ości z G renburga  z d. 

8. ra. b, w y p ra w a  przec iw  C h iw y  |uż cztery 
dni drogi yy stepach K irg izó w  szczęśliwie 
pr2«byUu

i 1' r  a  n  c  y  a.
2  P a r y ż a ,  dn 'a 29 Grudrtia.

C harakter  Ministeryum z d. 12. Maja p rze­
bija się w idocznie w  składzie Koimnissyi 
adressn. Jest  on dz iw ną  mieszaniną nazwisk, 
z  k tórych żadne politycznej Wziętości nie p o ­
siada. Byłoby to bezpotrzebnćm  m arno tra ­
w ien iem  czasu, gdybyśmy dochodzić chcieli, 
jacy cz łonkow ie tej Koinmissyi do stronnic­
tw a  rninisteryainego należą, a którzy z n o w a  
a nich są przeciwnikam i 12. M a ja /  Istnieje 
w  obecnej chwili tyle rodzajów  oppozycyi 
i tyle z sobą w  sprzeczności zostających o d ­
cieni nainistcryajizmu, iż z w y b o ru  b ió r  ża­
dnych w n io sk ó w  x pewnością w y p ro w a d z a ć  
nie inożnfr. f ł z i e n n i k  s p o r ó w  ciągle 
wszelkiego dokłada starania, aby żyw io ły  
konserw atyzm u wciągnąć do Ministeryum i 
je z riiem zjednoczyć.

T w ie rd zą  z pew nośc ią ,  że B aron  Barante 
P o aeł irancpzki w  P e te rsbu rgu ,  w e d łu "  usil­
nego życzenia sw ego pozw olen ie  pow ró cen ia  
do Paryża uzyskał. *

Markiz C r o u y - C h a n d  dzisiaj sam się sta­
w i ł  jako więzień.

i K 11 r y e r  z e  f r a n e u z k i m  czytamy: 
„Czyteln icy  nasi zap ew n e  z zadziw ieniem
Ihrnnra,!Vi' ^ o r n , n S ' C b r o n i c i e  m ow ę na  

b io n ę  M inisteryum  franeuzkiego w yczy ta l i
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G a z e ta  ta W h i g o w s k a  p o w i a d a ,  i ż ma p o ­
bud k i  m n ie m a ć ,  że Marsza łek  *oul t  zdanie 
Angli i  i Rossyi  w  s p r a w a c h  W s c h o d u  p rzy j ­
mie  i p o c h w a la  już up rze dn io  to tak p o m y ­
ślne n a w r ó c e n ie  się. G o r l iw o ś ć  ta b a r d z o  
naturalna .  Jeże l i  gabinet  Francuzki,  b r o n i w -  
szy p r zez  czas niejaki p r a w d z i w e g o  iriteressu 
W s c h o d u ,  żądając dla M e h m e d a  Alego posia­
dania Sy ry i ,  polityki tej się z rzekn ie ,  aby  śle­
pą  n ie na w iść  L or da  Pa lmers tona przeciw'  Ba* 
szy Eg ipsk iemu po dz ie lać ,  p o s t ę p o w a n i e  t a­
k o w e  za granicą wielk ie  pozyska  z a d o w o l e ­
nie.  T w ie r d z ą  w p r a w d z i e ,  że Marsza łek  
Sou lt  nie dał  Angli i  p r a w a  łudzen ia  się w y ­
n u r z o n ą  p rze z  M o r n i n g - C h r o n i c l e  n a ­
dzie j ą ,  że o w s z e m  t r w a  w  duch u  inst rukcyi  
d an y c h  P an u  Pontoi s  p rzy  w y je ź dz ić  jego 
z Pa r yża .  Al e  t r u d n o  nam  tej stałości  d o w i e ­
rzać.  Być m oż e ,  że Marszałek uczyn ił  kon- 
cessye ,  z k tó rych  sam  sobie s p r a w y  nie zdal.  
Bo  jakimźe sp oso be m m o ź n a b y  sobie w y t ł u ­
m a cz yć  j edność  i zgodę t w i e r d z e ń  gazety 
M o r n i n g  C h r  o n  i c l e  i Po w sz ec h n e j  Ausz-  
b ur sk ie j?  Ja k i m ź e  spo so be m  w y t ł u m a c z y ć  
ustęp w  m o w i e  o d  t r o n u , w  k tó r ym  o cało ■ 
ści p a ń s t w a  Ot t om a ńs k ie g o  w s p o m n i a n o ?  
Zresz tą  wszys tk ie  te w ą t p l i w o ś c i  p r z y  dys- 
kussyach nad  ad res sem  się wyjaśnią .  Jeże l i  
Mi n i s t e ryu tn  w y t r w a  w  pol i t>ce swoje )  dąźą-  
C Ó | do ut izymari i a r ó w n o w a g i  między  S u ł t a ­
n e m  i Baszą ,  nie bę dz ie m  m u  mogli  ża dny ch  
czynić  z a r z u t ó w ,  t en t y k o  w y j ą w s z y ,  że tak 
p ó ź n o  z zasadami  s w e m i  wy s tą p i ło .  J eżel i  
zaś Marszałek,  k tó ry w  b a r d z o  niedogodnej  
chw i l i  s t aną ł  u s te ru  z a r z ą d ó w ,  istotnie do 
kombir iacyi  i p r o j e k t ó w  Parta B r u n n o w a  p r z y ­
st ąp i ł ,  t edy  zw ą tp ić  t r zeba o r zą dz ie ,  k tó r y  
całej  przeszłości  swojej  w  tak n iegod ny  s p o ­
sób  się w y p i e r a  «

Z d n i a  24.  G r u d n i a .
Ni e  ulega t eraz żadne j  w ą t p l i w o ś c i ,  że p r o ­

jekt  o k o n w e r s y i  r enty  izbie d e p u t o w a n y c h  
p r ze ło żo ny  zostanie.  Ale  nie wi edz ie ć  jeszcze 
o planie,  płożony m pr zez  Pana Passego,  w  c e ­
lu  u ła tw ien ia  przywiedź,enia  do skutku- ś rodka 
t e o ° -

D o w i a d u j e m y  się,  że r ząd  zeszłćj  nocy  o- 
t r zymal  z Algieru dep esze ,  k tó re ,  pod ług  k r ą ­
żących  po g łosek ,  nie b a r d z o  po m y ś l n e  być 
ma ją .

W  liście j e d n y m  z A l g i e r u  z dn.  2f .  b. m,  
w y r a ż o n o  : »* M o ni t eu r  Alger i en«  n ad e r  n ie ­
d o k ła d ne  umieści ł  szczegóły  o b i t w ie  s t oc zo­
nej  pod  Blidą.  J e d e n  n ao czn y  św ia d ek  tyle 
donos i  : K o l u m n a ,  l icząca blisko 3000 ludzi,  
natrafi ła n ieda leko  Hlidy na m o c ny  oddział  
A r a b ó w .  W n o s z ą ,  że nieprzyjacie l  z g r o m a ­
dzi ł  na  tćru mie jscu oko ło  60Ó0 jazdy i 2000

regu la rne j  p i echo ty  Emir a .  A r a b o w i e ,  ufni  
w  s w o j ę  p r z e w a ż n ą  s i ’ę ,  uderzyl i  za raz  na 
k o lu m n ę  f rancuzką.  O b ie  s t rony  z t r u dn ą  do 
u w ie r z e n ia  w a lczy ły  zaciętością.  U d a ło  się 
n iep rzy jac ie lowi  zabrać  n am  w ó z  j eden  p ro ­
w i a n t o w y ,  ale k i lkakrotny wy strzał  ka r ab ino­
w y  zmusi ł  go do opuszczen ia  sw oie j  zd o b y ­
czy. A r a b o w ie  us i łowa l i  ki lkakrotnie  w t a r ­
gnąć  do  miasta Blidy,  ale żołnierze  nasi ,  p o ­
r o b i w s z y  o t w o r y  w  m o r a c h ,  powi ta l i  ich za 
każdą  razą g rade m kul. Nareszcie  n iep rzy ja ­
c i e l , u t r ac iw szy  wiele  ludz i ,  w  rozsypkę  p o ­
szedł.  My m a m y  500 ra n io n y c h  żołnierzy,  ale 
żadneg o  zabitego.  W  zapale b i t w y  utracił  
Arab  j e d en  s w ó j  bęb e n  i tyle by ł  śmiały,  że 
po szed ł  p o ń  w  sam ogień i jeszcze p r z y  t ć m  
kilka s ł ó w  po f rancuzku  do nas zych  żolnic i zy 

r ze m ów if .  — I ego samego dnia s toczono 
ilka utarczek p rzy  Maison ca r re e ,  gdzie się 

nieprzyjac ie l  dosyć często ukazu je ,  ch oć  za 
każdą  razą znaczną l iczbę s w y c h  ludzi  na po-  
b o  o w is ku  zo s t aw ia ,  podczas gdy s t rata z na- 
szćj s t rony  z a w s z e  jest ma łoz r i acz na . “

K o re sp o n d e n e y e  d z i e n n ik ó w  angielskich d o ­
nosi ły n i e d a w n o  t e m u ,  że 500 mor sk ich  żo ł ­
n ie rzy f r a ncu zk ich ,  w y s a d z o n y c h  p r ze z  A d ­
mi ra ła  Leb lanca  na l ąd ,  dla zasłonieri ia M o n ­
tev ideo ,  z n o w u  na okrę ty  ws iad ło .  W i a d o ­
m o ś ć  ta je st  <alkiem fał szywa .  Na j no ws ze ,  
z Montevideo  nadesz le  w ia d o m o ś c i  o p iewa ją  
p r z e c iw n ie ,  że osiadłych t amże  F r a n c u z ó w  
w e z w a n o  do  b r on i  k oń ce m bronienia  miasta.  
W e d ł u g  tychże sam ych  w ia d o m o ś c i  w y  ruszyli  
Lava lie ja ,  E c h a g e n  i O r i b e ,  z w o le n n ic y  Bo-  
sasa,  w  6000 ludzi  p r z e c iw  Montev ideo .  —  
F r u e t u o s o  R i v e r a ,  ma jący tylko przy  sobie 
3000 żołnierzy ,  opuśc i ł  sw o je  s t a n ow isk o  pod 
San ta  Luc ia i cofnął  się do  Ca ne l on  - G ran dę ,  
o  9 godz in  od  Montevideo .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Grudn ia .

P o n i e w a ż  l iczba o s ób ,  u p o w a ż n i o n y c h  do 
z n a id o w an i a  się na ślubie K r ó l o w e j ,  p rzesz ło  
1300 w y n o s i ,  p r ze to  N. Pani  kazała o ś w i a d ­
c z yć  A r c y b i s k u p o w i  K a n tu a r eń sk ie m u i Bi­
s k u p o w i  lo ndy ńsk ie mu ,  ażeby  się ślub ten 
odb y ł  w  W in d sorze  w  kapl icy 5 w .  Jerzego.  
T y m c z a s o w o  j ednak  czynią p r z y g o to w a n ia  na 
tę u roczystość  w  k r ó lewsk ie j  kapl icy w  pa ła ­
cu S t  Ja m e s ,  gdzie n o w e  galerye  i s iedzenia 
u rz ą d z a j ą ;  ale tub y  się tylko 500 pomieśc i ło  
osób.  Margrab ia  C o n y n g h a m  i Hrab ia  Gros-  
v c n o r  mają na po czą tku  S tycznia  w y je c h ać  
do  Niemiec w  celu w rę c z e n ia  \  ięciu A lbr ech ­
t o w i ,  który'  tu dop ie ro  w' wigi l i ą ś lubu p r z y ­
będz ie ,  O r d e r u  P od w ią zk i .  K r ó l o w a  kazała 
p ros ić  Xiążąt  C a m br id ge  i S uss ex ,  aby Xięciu 
A l b r e c h t o w i ,  jako p r z y s z łe m u  m a ł ż o n k o w i
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N Pani p ierw szeństw a  w  następstwie rodziny  
królewskiej ustąpili. Xiążę C ambridge okazał  
łez zaraz g o t o w o ś ć  sw o ją  w  tej m ierze ,  ale 
Xią£ę S u s s e x  o św ia d czy ł ,  że w  rzeczy tak 
w ielkiej  w a g i  bez grun tow nego  zastanowie-  
n 'a się w y r o k o w a ć  nie może. — Jeżeliby się 
Xiążę Sussex do żądania K ró low ej  nie przy­
chylił ,  zamyślają w y n ieść  Xięcia Albrechta na 
godność Ai cyxiąria, przez coby mu bez nad­
w erężenia  przestrzeganego następstwa w  ro ­
dzinie k r ó l e w s k i e : ,  p ie r w s z e ń s tw o  przed  
w spom n ianym i d w o m a  Aiążętami wyjednano.  
S lu b ,  jak g ło szą ,  ma się odbyć w  sobotę dn. 

albo najdalej w  poniedziałek, d. 10. Lutego.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dn. 2 7 - Grudnia.

VV rożnych adrcssach miast i korporacyi,  
podaw anych  teraźniejszemu K r ó lo w i ,  prze­
bija się mniej w ięc e i  duch konstytucyjny i dą­
żność do liberalnych zasad. W to r k o w y  nu­
m er gazety K j o b e n h a v n s p o s t  został przez  
policyą zabrany, p on iew aż zawierał artykuł 
zap a lczyw y ,  w  którym akademik tutejszy, 
nie ( chcąc p ierw szego  przez Orla Lehm ann  
ułożonego adressu podpisać, sw o je  w ła sn e  
polityczne w yzn an ie  w iary  o obecnym  m o-  
narchicznym rządzie w y łu szczy ł.  K j ó b e n -  
h a v n s p o s t  d z iw i się temu zabraniu pisma  
s w e g o ,  sądząc: « p on iew aż  tatriie w ypadki  
p rzekonyw aiące dają d o w o d y ,  że N. f a n  de  
jacto na dyskussy'e nad publicznemi sprawam i  
kraju z e zw a la ,  nie m oże to w ię c  odtąd u ch o­
dzić za p rzestęp stw o ,  jeżeli kto z w in n e m  
uszanow aniem  i skromnością zdanie sw oje  
polityczne oświadcza. «< O t o  w ię c  teraz tylko  
idzie .  XVe wszystkich częściach Królestwa,  
na wyspach rów n ie  jak wJiillandii, w  miastach  
r ó w n ie ,  jak po w s ia c h ,  odbyw ają p rzygoto­
w a w c z e  zgromadzenia celem podania N. Pa­
nu adressu. N ie  słychać dotychczas,  żeby  
pohcya gdzie w k roczyć  m iała, kiedy na zgro­
madzeniach tych  porządek i um iarkowanie  
panują.

N i d e r 1 a n d y.
Z H a g i ,  dnia 31 Grudnia.  

o r z e r z ^ 20™1*^™  POSIfdzen iu  drugićj Izby  
oroiektanii0aSpraVVOZ -rHe kr° ie w skie  z pięciu  
r całe  ni Sn °  Pra'v a . 1 objaśniającym merao-
pującćj’ o s n o w y  ° Z e kró ,ew skie  Jeit  nast<2- 

, Szan ow n i P a n o w ie !  W sk u te k  tego, cośm y  
przy  zagajeniu teraźn.ejszego posiedzenia Sta­
n ó w  o zmianie prawa zasadniczego do zrozu­
mienia dali, udzielamy W am  pięciu projek­
t ó w  do prawra z objaśniającym m em oryałem.  
Skłonni zaw sze  do uszczęśliwiania p o w ie r z o ­
n e g o  N am  od Boga ludu, zastanawialiśmy się

dokładnie, czy  Nlim i inne zmiany prze łożyć  
wypada, ale z w zg lęd u  zjednćj strony na n iepo­
myślny wypadek p odob nych  zmian tego rodzaju
Z r * ?  I !? 1 •’ 3 z drugie/ na przywiązanie  
ludu niderlandzkiego do sw o ich  instytucyi, na 
skutki, z takowe, zmiany w y p a śd i  m ogące i na 
d ośw iadczenie  lat ostatnich, gdzie p raw o  to 
szczęście N iderlandów  ustaliło, p ostan ow i­
liśmy zaprzestać na przez zbieg okoliczności  
n ieod zow n ie  w y w o la n a c h  zmianych, z stałćm  
przedsięw zięc iem  popierania tego w szystk iego  
co się tylko do uszczęśliwienia ludu naszego  
przyłożyć może. I z tem , szanow ni P a n o w ie ,  
polecam y Was opiece Boskiej. W  H ad ze ,  d! 
28. Grudnia 1839. ( podp .)  W i l h e l m .

W niesione zmiany dotyczą się 1, 2 ,  52 ,  71, 
79, 80 i 89 artykułu praw a zasadniczego i na­
stępujące obejmują punkta : » K ró les tw o  n i­
derlandzkie składa się z prow incyi północnej  
Brabanryi,  G eldryi,  Holandyi, beelan 3yi, 
Utrechtu, Frieslandyi, O b er -Y sse lu ,  Groe-  
ningen i D renthe ,  w ra z  z X ię s t w e m  Limbur-  
sk iem , bez względu^ na stósunki, w  jakich 
N ięs tw o  to z Z w iązkiem  niemieckim zostaje."

„W iek X ięs tw o  Luxemburgskie p o z o s ta e  
w  teraźniejszych sw o ic h  granicach, przy oso-  
bnćj admmistracyi, pod tćm samem zw ie r z ­
ch n ic tw em , co N iderlandy.» —  „K ról, w s t ę ­
pujący na tron ,  składa uroczystą przysięgę i 
odbiera hołd  w  Amszterdamie na połączonćm  
posiedzeniu o b y d w ó c h  Izb, które się z tego 
p o w o d u  pod go łem  odbędzie n iebem ." —
„ Król mianuje i usuw a c z ło n k ó w  Rady stanu, 
naiwięcćj  w  liczbie d w u nastu ,  ile możności 
z różnych prowincyi."  _  „Liczba cz ło n k ó w  
drugiej Izby w y n o s i  58, to jest dla północnćj  
Brabaricyi 7, dla Geldryi 6, Holandyi 22, >ee- 
landyi 3 ,  Utrechtu  3 ,  Frieslandyi 5 ,  Ober-  
i s s e lu ,  Groeningen 4 ,  Drenthe 1, Limbur-  
ga 3 ."  —■ "Pozostała laba , nosząca nazwisko  
pierwszćj,  składa się najmniej z 20, a n ajw ię­
cej z 30 c z ło n k ó w ,  z których każdego, mają­
cego  n am n ić ,  lat 40, Król na całe potw ierdza  
życie." — "Artykuł 98, opiewający, ź e posie­
dzenie S tanów  ma się od byw ać na przemiany  
w  p ółnocnych  i po łudniowych  prowincyacb .  
u w ażać się ma za zniesiony.'* —  N a  końcu  
tych pięciu projektów do p raw a  w yrażono  
że praw o to Słanom prow incyałnym  rozm ai­
tych p r o w ,ncyi przesłane być m a /k t ó r e  aż do 
1 Kwietn ia  1840 roku do zw y c za m y ch  cz łon ­
k ó w  drugie, Izby jeszcze takąż liczbę człon-

StóO T S K ld,‘,‘-a L ’ y s r r
pT  n .  E5u“i£i«ariss5

r r r , a/ aSadn,- eg ° . r*acad z a ć s ię  będą. —  Po
wydziałom*1 ‘ ? 'ęciŁ1 Pro)ek tów  do prawa  w yd z ia łom  przy ,ę ła Izba p ra w o  o mificyi a
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Prezes w n iós ł  o odroczenie  do nieoznaczo­
nego czasu. P an o w ie  J o n g h e  i Da r n  są­
dzili przecież, że postanow ienie  takow e  w śró d  
obecnych okoliczności, gdzie się tak natarczy­
w ie  zmiany p raw a  zasadniczego domagano, 
gzczegolniejszemby się zdaw ało . Na wniosek 
Pana  -> ch  i m m el p e n n i n ck  a uchw alono  na­
stępnie 32 gl )Sarai p rzec iw  jednem u, aby Izba 
zn o w u  po up ływ ie  d w ó c h  tygodni czynności 
sw o je  rozpoczęła.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego" 
wyszedł Nr. 1. tom u trzeciego; zaw iera  De 
vita hominis aeterna scripsit Br. Trerrtowski 
p rzez K. Libelta. — Pragnienie c u d u , poezya 
przez E. W asilewskiego. — K onstantyn tlo- 
rodyński, pow ieść  kozacka przez M. Czay- 
kowskiego. — Przegląd W iszniewskiego hi- 
storyi literatury polskiej. — Doniesienia l i te ­
rackie. (Pamiętniki Janczara.)

S ł a w n y  p o s k r o r n i c i  e l  z w i e r z ą t  v a n  
A m b u r g h ,  który uzbrojony tylko żelaznym 
drągiem, tygrysy i lw y  aż do ich jaskiń ścigał, 
aby ich lam u ło w ił ,  rozm aw ia ł  n iedaw no  
z kapitanem W alts  o indywidualności różnych 
zw ierzą t drapieżnych. Kapitan zapytał go, 
jakie jest jego zdanie o w ilku . »Gdy o w i l ­
kach pomyślę", odrzekł van Am burgh , w s ty ­
dzę się p ra w d z iw ie  za cały rodzaj ludzki. 
W i lk i ,  są to najrozumniejsze i najłagodniejsze 
zw ierzę ta  w  św ięc ie ,  byle tylko z niemi o b ­
chodzić się umiano. A że ludzie tego nie u- 
r ni eą ,  w ięc  się ich boją. Indyjarne używają 
ich zamiast p só w ,  a ja w idzia łem  jednego 
w ilka , który na grobie swego pana w  żalu 
zginął." — „A vvięc«, rzekł kapitan, „nie w a ­
hałbyś się s tanąć pośród zgrai zgłodniałych 
w i lk ó w  ?« — P rzyzna ję ,  iż to w a rz y s tw o  to 
nie bardzoby dla innie bezpiecznein było«, 
odrzekł van A m burgh , »aibowiem w ilk  zgło­
dniały nie jest w  sw o im  natura lnym  stanie 
i przy  zupełnej przytomności sw ych  zmysłów. 
Jes t  on w ted y  wściekłym ." Kapitan zapytał 
z n o w u ,  "jakiejże natury jest hyjena?" „Jestto  
brzydkie i obłudne zw ie rz ę ,  które  zawsze 
tylko z tyłu  na zdobycz się rzuca“, odrzekł 
pogrom ca zw ie rzą t;  „lecz gdybym miał b ez ­
pieczne p lecy , w ystąpiłbym  nap rzec iw  pięciu- 
dziesiąt tych bestyj. fa łszywych." — Jakko l­
wiek van A m burgh wielkie ma upodobanie w  
dzikich czw oro-nóżnych  zwierzętach, i jakkol­

w iek  takow e  do niego m ocna są przyw iązane, 
jednakże ma on niepokonany w s trę t  od wszel 
kich p ła z ó w , a w ęża  znieść nie może.

D z i w n y  s e n .  — W  „Didascaha" czytamy 
sen następuiący: „Nieiakiemu p .T h o m to n  śniło 
się jednej nocy na d w a  zaw ody , iż ogrodnik 
kucharkę jego zabija. T h o rn to n  dw u-kro tnym  
snem przestraszony, zapala świecę i spiesz) 
ku miejscu, na którem  ten wypadek w e  śnie 
się m u jawił Iłyła to w łaśnie  czw arla  go. 
dż ina , księżyc jasno przyśw iecał,  a ranek był 
chłodny. Dla dostania się najkrótszą drogą 
do og rodu ,  idzie 1 horn ton  przez kuchnie 
i zastaje kucharkę sw ą w  bieli, k tóra się 
w  czepek ubiera i na siebie płaszcz w dziew a, 
jak gdyby w  podróż się wybierała. Zapytana 
przyznaje się , iż idzie zaślubić się z ogrodni­
kiem, który na końcu ogrodu z zaprzężonym 
p o w o z e m  na nią czeka i ma zawieźć ją do 
kościoła w e  wsi sąsiedniej. T h o rn to n  odrzekł, 
iż się bynajmniej tem u zamężciu nie sprzeci­
w ia ,  jednakże za złe jej poczytuje tajenie się 
z sw oim  zamysłem; każe w ięc  aby chwilkę 
się zatrzymała, aż pokąd nie w róc i i z o g ro d ­
nikiem w  przód nie pom ów i, ( idy  przyszedł 
na wskazane przez kucharkę miejsce, nic z a ­
stał ani ogrodnika, ani koni, ani pow ozu. P o ­
szedł w ięc  dalej ku mieiscu, które w e  śnie 
widział, i zastał tam ogrodnika tyłem ku niemu 
obrócolnego; z-wielkim  pospiechem kopal dół 
mający zupełne podobieństw o do grobu. 
T ho rn to n  przybliża się po cichu i chw y ta  za 
ramię ogrodnika, a ten obejrzawszy się, po­
znaje sw ego pana i z przestrachu mdleje. 
Heszty czytjd^k_dornyśleć sl' t, może."

JM o n i  e s i e n l e .
W  tych  dniach rozpocznie się druk zapo­

wiedzianej broszurki:
Redaktor Tygodnika literackiego

o Panach
Popliiiskim i Łukaszewiczu

i o ich 
I a c y a c h l i t e r a c k i c h .

P r * e d a ż  b a r a n ó  w  w  i> i tn m e n a  u 
będzie mieć miejsce, jak w  latach dawstiej- 
s iy c h ,  dnia ‘2. Lutego 1840 , do którego żaden 
baran  nie zostanie przedarty. Przybicie n a ­
stąpi o godzinie 2gie/ zpołudnia.

Krótkie uwiadomienie od odległe mieszka­
jących przyjaciół i kupujących odemnie [na 
ośm dni przed term inem  b y łoby  mi nader 
przyjemnem. t

K u d o l f  Baron L i i t t w i t z .
Sinmienau pod Constadt, pow ia t  K reuU - 
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Św ieże  ostrzygi cotylko odebrał Powelski.


